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W YJĄTKI Z PISM KARAMZINA PROZĄ.

W p r z ó d  , niżeli się zdarzy podadź do 
kładnieyszą wiadomość o tym znamieni­
tym w l i tera turze  rossyyskiey pisarzu, nie 
od rzeczy będzie umieścić kilka z niego 
wyiątków. Należy Karamzin w swoim 
narodzie do naypieknieyszych ozdób lite­
ratury.  Pracował tak w wiązaney, iak i 
niewiązaney m ow ie : z tem  wszystkićm
w poezyi ma Rossya dość licznych Pisarzy, 
którzy imiona swoie uwiecznili , i zboga- 
cili oyczystą l i t e ra tu rę ;  a mnogością dzieł 
zostawionych przewyższaią Karamzina.  
Lecz w prozie nie ma on sobie równego: 
wielka znaiomość i czystość ięzyka; ła­
twość w pisaniu, i razem nayśoiśleysza po­
p raw ność ; słodycz i wdzięk stylu; są za­
letami , k tóre w oczach każdego Rossyani- 
na stawią go za wzór dobrego pisania vy oy- 
czystym ięzyku. 55 < drugiey zaś strony, 

Tom AT» ' 17



—  s5S —

mocne i czyste obięcie rzeczy, o k tó re y  
pisze ; prawdziwość myśli ; iasność i po­
rządek  w wyobrażeniach  i wysłowieniu ;  
k ładą  go w rzędzie pisarzy klassycznych , 
na  k tórych  naw et  obcego narodu młodzież 
kształcić się i wprawiać  może. T a l e n t  K a ­
ram zina  ma meiakieś  podobieństwo z na­
szym K r a s i c k im : rozsądek iego czysty i 
na tu ra ln y ,  ukształcony iest dobrem  w y ­
chowaniem; serce m a  czule,  i naypiękniey-  
szą napoione moralnością; a wesołość i ży­
w y  dowcip, połączony z da rem  del ika lney  
i  przy iem ney  sa ty rycznośc i , rozlewa nay-  
słodszy wdzięk po iego pismach , i po kil- 
kok ro tnem  o d c z y ta n iu , iesZcze nowe uka-  
zuie  powaby,  i mocno k u  sobie pociąga.

W  I E Ś.

( Ob. dzieła Karamzina, w Moskwie )8o4 8vo T.iVIL)

„ O p i e w a m  was spokoyney wsi cienie,  
gęste k rz ak i ,  wońieiące równiny,  i złote- 
m i  kłosami p okry te  pola! O piewam  ciebie 
spokoyna r z eczk o ,  i w as ,  co do niey bie- 
zecie,  szumne r u c z a i e ! P rzychodzę  do Avas 
ulgi szukać.

D aw no  się serce moie radowało taką  
spokoynością,  tak  doskonaleni u s t r o n i e m , 
t a k  p raw dz iw ą  swobodą. Sam ieden t u  
ies tem , sam ieden z m yślam i ,  sam ieden 
z p rzyrodzeniem.



Jak miłe przyrodzenie w swoiey wiey- 
sk-jey odzieży! Ach! to mi prz.ypomina mło­
dzieńcze moie lata; l a ta ,  którem w zaci­
sza wieyskiem przepędził,  na granicach 
Europy, wśród dzikich narodow pa). l a m  
serce moie kształciło się w przyrodzoney 
prostocie. Cudowne zjawiska na tu ry  p ie r ­
wszym były przedmiotem mego zastano­
wienia. Pocisk p io runu ,  z niebieskich 
sklepień nad moią głową lecący, pierwsze 
dał mi poięcie o potędze St-wórcy, i pier­
wszą był zasadą religii moiey.

Widzę  ogród , szpalery, klomby; omi- 
iam i e : a!e mię krzak osinowy mocniey 
pociąga. Wszystko iest na wsi przeciwnie. 
Błonia, lasy, rzeka ,  góry, milsze są nad 
francuzkie i angielskie ogrody. Wszystkie 
t e  dróżki piaskiem usypane, wysadzone li­
pą i b rzozam i, przeciwne iakieś uczucie 
budzą. Gdzie pracę i nsilność widać , nie 
masz tam  dla innie przyiemności. Drze­
wo przesadzone,  obcięte, iest iak niewol­
nik w złotych kaydanach : zdaie s i ę , ze 
nie tak  się zieleni, nie tak n a w e t , iak le­
śne , z powiewem wiatru  szumi. Przyrów­
nywam ie do człowieka, który się śmieie 
bez radości,  płacze bez żalu; pieści,  a 
nie kocha. Przyrodzenie lepiey zna od

(a) Karamzin iest rodem z Kazania.
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nas ,  gdzie rosnąć maią dęby,  Wiązy, lipy: 
człowiek niby się udaie  do rozumu,  i wszy­
stko psuie.

Ńigdy ia, nigdy zdobić nie będę p rzy ­
rodzenia. W ie ś  u  mnie pustynią  być po­
winna.  Dzikie uwie lb iam wdzięki:  to du­
szę moie podnosi.  K rzak i  u mnie zostaną 
całe;  niechay wysoką t r a w ą  zarastaią.  P a ­
s terka  zbłąkaney owcy szukać póydz ie ,  
i dróżkę wydepce.  Ł u b i e ,  oprócz t e g o ,  
uprzą tać  t r u d n o ś c i , lubię się p rzedzierać  

, p rzez  gęstwę zaroś l i , i rozsuwać spłatane 
gałęzie.  Jadowity  gad szelest usłyszy , i 
z  pod nóg uciecze. L iść ,  którego nigdy 
oddechem swoim człowiek nie owionął ,  
świeższy i e s t ,  i miley balsamiczne tchn ie­
n ie  wydaie.

Niechcę mieć na wsi obszernych gma­
chów: wszelki ogrom sprzeciwia się wiey-  
skiey prostocie.  D o m e k ,  iak  l e p ia n k a ,  
n isk i ,  ze wszech stron osłoniony drzew a­
m i  , siedlisko miłego chłodu i świeżego po­
wie trza .  Oto czego p ragnę!  W i d o k u ,  
p r a w d a ,  z moich okien nie będzie :  lecz 
tego  nie t rzeba .  Jeżeli w p o k o i u , p rzy  
oknie s iedząc , widzę roskoszne o k o l i c e , 
n ie  tak  prędko zapragnę rozrywki.  Nie, 
da leko iest Jepiey na nie z wysokiey góry 
poglądać. Jakże mi się w tedy  uśmiechną 
rów niny  i w z g ó r k i , gdy ha nie spóyrzę 
wyszedłszy z posępnego mieszkania. W  iz-



bie  ty lk o  spoczyw ać  i p r a c o w a ć  na leży ,  
a szukać roskoszy  w polu.

D Z 1 E N  m  o  y .

Człowiekźe  to w e  śnie  p rz e p ę d z a  t e  
p r z e c u d n e  chwile  za ran ia ,  gdy bia łe  obło­
ki, na z łocistych r a m io n a c h  wynoszą  z g ł ę ­
bi  o cea n u  i a sn o p ro m ie /n s te g o  p a n a  n a t u ­
ry! W  h u czn y ch  odgłosach ż y w e  s tw o rz e ­
n ia  go w i ta i ą !  ,Milczę  i głowę s ch y la m !  
I  cós  d z i w n e g o , że owi m łodz ieńcy  lu d z ­
kiego rodu  , p lem ię  dżik iey  n a t u r y ,  p r o ­
ste  s ta rożytnośc i n a ro d y ,  u bós tw ia ły  t e n  
k r ą g  ś w ia t ł a ,  wszys tko  życiem i b la sk iem  
d a r z ą c y ?  J e s t t o ' zasłona i sza ta  n iew id o ­
mego bóstwa.

Co za świeże  p o w i e t r z e !  M orze  nay -  
milszych zapachów  ro z lew a  się m iędzy  
n ie b em  i  z i e m ią ,  iak  m iędzy  d w o m a  b r z e ­
gami,  o g ro m n y m  p r z e s tw o re m  o ddz ie lonem u

Już się na około gor  ^tada rozbiegaią .  
iuż się po łyskuią  n a  z ie lonych b łon iach  
kosy, sk o w r o n e k  rozwodząc  p i e n i a , unosi  
się nad  p r a c o w i t y m  w ie śn iak iem :  a czuła  
L a w in ia  P a le m o n o w i  s w o iem u  śn iadanie  
przynosi.

I g r a m  na  r ó ź n o b a rw y c h  po lach . rl u  
s r e b r n y  rz u c a  b la sk  azy a ty c k a  ro ś l ina ;  
t a m  się poz łaca  kłosiste ż y to :  ówdzie  zie­
leni się z os t rem i  ko lcam i  jęczmień. Ma-
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l a r zu !  nigdy pezel twóy nie wyda  w s z y s t ­
k ich  docieniów tego prześlicznego obrazu.

P o w racam  do cichego mieszkania.  K u ­
b e k  gęstey, '  źółtey  śmietanki  na m nie  cze­
ka. Jak są mile po r a n n e y  r o z ry w c e !  
P r z e b ie r a m  te raz  x<ęgi : znaj^duię T o m -  
psona; idę z n im w zarośle i czytam. Skła­
dam xięgę p rzy  mal inowym  k r z a k u ;  p a ­
t r z ę  na  wyniosłe d r z e w a ,  na gęste z ie le­
nią  g a łę z i , k tó re  p rzy  migocącem blasku  
s łońca ,  i t r a cą  i nabywają  cieniów; słyszę 

. coraz  odm ienny  szelest l iści,  tak  różny  od 
mieyskiego, paryskiego,  londyńskiego zgieł­
k u  ; pogrążam się w  myślach,, i znowu xię- 
gę do rąk  biorę..

Czas ubiega, i zegarek pokaźnie dwó- 
nastą godzinę. W ychodzę  z gęstwy, ciska 
na  mnie  swym ogniem, słońce,,  w ie t rzyk  
nie powiewa,  s reb rne  osiny listki nie d rg a ­
ją. L e k k ie  pióro na m uraw ie  nie p o ru ­
szone Jeży, wasilek pochylił  g ło w ę , u b a r ­
wiony motyl  na nim spoczywa. W szys tko  
W milczeniu, oprócz konika , utaionego pod 
gęstą t rawą.  Pszczoła ze słodkim zbiorem 
ukry ła  się w ulu. Roln ik  usnął na won- 
ney  t r a w i e ,  ręką własną podciętey.  R z e ­
czka szu m i ,  i mnie ku  brzegom swoim 
n ę c i :  podchodzę,  zdróy mię pociąga,  po­
r y w a ,  nie mogę się oprzeć t y m  powabom, 
i rzucam się w p łynny  kryszta ł .  Dwie  
nade mną wierzby splatają zielony namiot.



P r o m i e ń  słoneczny ledw o  p rzez  tę  p o k r y ­
w ę  p rzen ik n ie  i u p s t r z y  c ien iem  p o k r y t ą  
wodę.  Chłód ożywia  serce .  Acli! n ie zn a  
t e n  w uczuciach  duszy n aym ilszey  rosko-  
szy,  k to  się n igdy  w sk w arn ą  porę  nie  kąpał.

Obiad  gotowy: składa się z d w ó c h ,  iak. 
n a y p ro s t sz y c h  pó łm isków.  S iad am  p o d  
c ien iem  w i ą z u , rosnącego p rz e c iw k o  sa­
m y c h  okien .  C zy tam  L a f o n t e n a ,  Gresse- 
t a :  x iąźka  mi z rąk  p a d a ;  l e k k ie  d r z e m a ­
n ie  p o w le k a  oczy moie  zas łoną :  zw iew a
ią- zefir.  P r z e b u d z a m  się , i w e w n ą t r z  
l e k k i  upa ł  czułę.  U s łużny  ogrodn ik  p r z y ­
nosi  koszyk w o n n y c h  malin .  J a k  są m i ­
łe  , iak  o rzezw ia ią  te  soczyste  p łody hoy -  
n e y  n a tu r y ,  Moźnaź iey  nie  lubić  za to  
wszystko, czem zn iew ala  i cieszy człowieka!

P rze c h o d z i  upał:  w y b i e r a m  się n a  łą­
kę ,  zb ie rać  kwia ty ;  podoba ią  się oku  t r a w ­
k i  i zioła.

Słyszę pa s te r ską  piszczałkę: s tado  p o w r a  
ca do domu,  i każde  bydlę  do s tayni sw o iey  
t ra f ia .  Ale ro ln ik  leszcze nie  zszedł z p o ­
la. Jak  p r z y i e m n a  h e r b a t a  pod o t w a r t e m  
n ie b em .  Z a p a c h  w ieczornego  p o w i e t r z a  
p r z e l e w a  m i  się do fil iżanki. Ale śpieszę 
uw a ża ć  zgon zło to iasnego d n ia :  dążę  i  
w y so k i  i p iaszczysty  b rzeg  k r ę t e y  rzeczki .  
S taw i  się oku  m o ie m u  roz leg ła  i r ó w n a  
p łaszczyzna ; za nią  po ia snem  n ieb ie  to ­
czy  się w ieczo rn e  s ł o ń c e , p e łn e  spokoyney



p o w a g i ,  i łagodney wspaniałości.  Już się 
p r z j m y k a  do b ram  zachodu ,  ćmi się za 
c ienkim , złoto wełnistym obłokiem , rozpę­
dza go swemi p rom ieńm i  ; znowu się w ca- 
łey  zupełności u k a z u i e , rzuca na ziemię 
blask i światło, a potem niknie.  T a k  m ą­
d r y  i dobroczynny m ą ż ,  którego życie 
laskaw em  było świat łem dla m ora lnych  
i s to t ,  współbraci iego,  z yvolna i wspania­
le  do kresu drogi swey się przybliża.  By­
s tra  imaginacya z ła tami ojstyga : lecz ro­
zum  się nie ć m i ,  n a w e t  i p rzy  zachodzie 
życia. Spokoyna wspaniałość iaśnieie na  
czole mądrego-  i wówczas , gdy się posę­
p n a  przed, nim o tw ie ra  mogiła^, os tatnie 
iego iasne w e y r z e n i e , os ta tn iem iest dla 
łudzi  dobrodzieyst „ em. Zn ika  o n ,  lecz 
pam ięć  iego przyświeca  na ziemi,, iak  
w ieczorna zorza. Uginam kolana. W s zech ­
mocny p a n i e ! nie tayne tobie serce moie, 
spełń i y iego życzenie ,  godne człowieka!

Noc okazała na czarnych swych or łach 
l e c i : c iemna iey opona w  pow ie t rzu  p ły ­
w a ,  i wszystko snem ogarnia.

Ja ty lko  ieden  w milczeniu chodzę po 
spokoyney równin ie  , głęboko w myślach 
zatopiony. A w tern od nagłego blasku 
ognistych płomieni,  zadrżało we mnie  ser ­
ce. W e y r z ę  ku  wschodowi:  tam na błę­
k i tno  - miedzianym obłoku lśni się błyska­
wica i oświeca p rzed e  m ną  rozwaliny sta-
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rega  kościoła, i gęstą- trawą zarosłej  mo­
giły. Z drugiey strony występnie iasny 
xięźyc : na około niego czyste niebo. T a k  
t o  móok i światło, występek i cnota, burza 
i pogoda, smutek i radość, spójnie na tym 
ś wiecie panuią. ‘6

D O M E K  PIO T R A  W IE L K IE G O .

W y i ą t e k  z d z ie ła  pod napisem: D escrip tion  des obiets, 
les plus remarquables de St. Pelersbourg . T. III. str. 45 .

Ciekawością przeięty  badacz , chcący 
oglądać piękności Petersburga, naprzód 
musi zatrzymać swoię uwagę nad dornkiem 
P io t ra  Ig&. Wdzięczność i poszanowanie,, 
'Winne temu -wielkiemu człowiekowi, czy­
nią godne zastanowienia się mieszkanie, kto*- 
re  dla siebie wybrał.  W  oweinto eiiey- 
scu,  przekształcicie! Rossy i rozpoczął o b r  
szerne swe plany; w owemto skromnem 
us t ron iu ,  zwycięzca Karola  XII. nadawał 
nowe prawa swemu na ro d ow i ; tam prze­
nikał  intrygi i podeyśeia gabinetów SuK 
tana  i Szacha; a wzbudzał dla siebie hołd 
i podziwienie ucywiliżowaney Europy. Sa­
motne mieszkanie ludzi sławnych więćey 
przydaie świetności ich czynom, niź zrzó-* 
dła sztuki i zbytku ; ich nawet  prostota 
więcey ztąd rodzi poszanowania : a prawy 
znawca zasługi mniey zwykł oceniać tro«-
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drogiemi osypany k a m i e ń m i , aniżeli  dę­
bową ławkę P io t r a  W ielk iego,  lub k r ze ­
sło F ry d e ry k a .  r.

Domek ten  z d r z ew a  zbudowany,  le­
ży w  s tronie  t a k  nazw aney  pe te rsburg-  
skiey, był  on pić rwszem mieszkaniem,  k tó ­
r e  poprzedzi ło  założenie stolicy. Ma ośm 
sążni i pół d ługości , t rzy  szerokości, na ty ­
leż sążni wysoki.  W n ę t r z e  iego dzieli  
się na dwie rów ne  odległości odosobnione 
m a ły m  przedsionkiem , pomiędzy k tó re m i  
by ł  pokoik sypialny Cesarza. Sklepienie  
i  ściany povyleczone są p łó tnem  b ia łe .n ;  
s trona p rzednia  wystawia  malowane ska­
ły  nakształ t  budowli hollenderskich. O kna  
i  okienice k tó ry ch  iest 17, ozdobione są 
rozm ai tem i  rysunkam i okaz.ćącemi ieszcze 
buk ie ty  i pozacierane iuź owoce. Nad drzw ia ­
m i  w p rospek tyw ie  widzieć można p rzy ­
ległe okolice. Nad dachem ustawiony był 
n ie  wielki  moździerz  a po bokach widzia­
no  bomby płomienie  z siebie wydaiące.

Dla zachowania od zepsucia tak  sza- 
cowney pamiątki ,  Cesarzowa K a ta r z y n a  k a ­
zała go opasać ga leryą kamienną,  p o k ry tą  
dachówkami.

W  pićrwszym pokoiu po p ra w e y  ręce  
iest  wyobrażenie  Zbawiciela  w bogatych 
n iezm iern ie  r am ac h ^  T e n  obraz s ławne­
go a r tys ty  włoskiego, towarzyszył  Cesarzo­
wi w wielu bardzo w y p r a w a c h ,  a szczep



gólniery w b i twie  pod Puł tawą.  Do posta­
w y  iego iest przywieszona tab l iczka,  n a  
k tórey ,  m ów ią ,  wypisany iest cały pac ierz ,  
r ęką  Cesarzowey Elżbiety.

Pod fi larami tego dom ku znayduie  się 
obszerny dość s ta tek  zbudowany przez sa­
mego P io t ra  Wielkiego.  Był on daw niey  
przyw iązany  l inami do brzegu rzeki.  
W  ty m  okręcie sam ieden m onarcha  p rze ­
p ływ a ł  częstokroć całą N e w ę ,  aż do owe­
go mieysca galer,  gdzie naym niey  by ł  ko­
m u  zna io roy : tam  się okazywał  pracuią-  
c y m , i s tarał się osłodzić ich t ru d y  p rzea  
sowite  wynagrodzenie.  K sz ta ł t  i budow a 
tego ok rę tu  przyniosłaby n aw e t  zaszczyt 
naybiegleyszemu rzemieślnikowi.

Samo mieysce na k tó rem  domek ów 
s to i ,  iest  naywybornieyszem. Leży  bo­
wiem na małym wzgórku ,  z k tórego P io t r  
W ie lk i  mógł iednym rzu tem  oka widzieć 
wszystkie  okolice stolicy; i t e raz  n a w e t ,  
z tego iedynie mieysca całe miasto p rzed­
stawia  widok naybardziey  urozmaicony i 
nay  wspanialszy, tak  dalece , iź w y tw o rn e ­
m u  pęzlowi dałby pole do wydania  i ze­
bran ia  nayczarownieyszych wzorów n a tu ­
r y  i sztuki.  W  niewielkiey ztąd odległo­
ści daie  się widzieć ogrod letni  Cesa rsk i , 
za  nim pokazuie  się pałac m arm urow y ,  
daley  obszerny pałac zimowy, cała kolona- 
da  admira licyi  i wielki dom k u p ieck i ,  co
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iedynie  m o le  omamić p a t r z ąc eg o ; bo zda- 
ie się rzeczywiście wydobywać z. samego 
wód łona. S t ro n a  p r z e c m n a  zawiera r ó w ­
nie zachwycaiące piękności. Ż y c z y ć b y  na ­
l eża ło ,  ażeby się w tym  domku znaydo- 
wała  xięga , iak iest w S a r d a t n , gdzieby 
każay  podróżujący mógł swoie napisać uwa­
gi. Przyiemność widoków, iakie to m;ey-  
sce przedstawia ,  nas tręczyłaby i może u to ­
row ała  obszerny zawód dla imaginacyi.

Życie  P io t ra  W ie lk jego  wiele zawie­
r a  zdarzeń pam ię tnych ,  i interesujących 
anegdot.  P rzy toczym y tu  ieden czyn do­
syć ważny,  k tó ry  się p rzy t ra f i ł  we wspo- 
mnionym domeczku. K up iec  hol lenderski 
naczelnik o k r ę tu ,  p ierwszy raz p rzyby ł  
do Pe te rsburga ,  i przez  niewiadomość wstą­
pił  do tego mieszkania Cesarza. Z  ozdob 
wewnętrznych,  domku nie mógł się domy­
ślić ażeby tarn Cesarz mieszkał;  p rze to  za­
czął z nim poufale rozmawiać. P io t r  spo­
strzegłszy iego pomyłkę,  chciał się zabawić 
i rozweselić podaiąc m u rzecz do m ówie­
nia  o działaniach handlu. Oba natenczas  
palili  cygarę ,  kiedy Cesarzowa weszła n ie­
spodzianie.  Z rob iony  iey  znak  od P io t ra  
spoufalił  ią na tychmiast  i do rozmowy przy'- 
puścił. Hollenderczyk pochlubi ł  się p rzed  
Cesarzową serem k r a i o w y m , upewniaiąc , 
źe nigdy zapewma w tak  dobrym ga tunku  
Kie iadła.  Zachwycony pięknością K ata-



rzyny i słodyczą, iey  rozm owy,  prosił ku* 
piec aby raczyła przyjąć sztukę płótna ho­
lenderskiego na koszule: z t e y  okołiczrio- 
śei-^iotr W ie lk i  rzekł  do K atarzyn y: ,, przy-  
„ brana w  takie koszule będziesz wyglądać  

iak Cesarzowa, ieszcześ ty  nigdy podob-  
„ nych nie m ia ła .“ Hollenderczyk przez  
grzeczność chciał ucałować rękę Cesarzo-  
w ey ,  gdy tymczasem wszedł X ią ź e  Męży­
ków wszystkiemi ozdobiony orderami. T e n  
nie wiedząc co się dzie ie  przystąpił  z usza­
n ow an iem  do Cesarza, w  celu uw iadom ie­
nia go o waźney iakieyś sprawie.  Z ra­
zu okazał kupiec iakieś p o d z iw ie n ie , lecz  
Monarcha rzekł  mu poużale ; ze nie tru­
dna iest rzecz w Petersburgu widzieć w ie l ­
kich panów ubiegaiący?ch się o przyiaźń i 
poufałość możnych osób niższego stanu.  
Ochłonął przeto z tey  niespokoyności i zno­
w u kończył swoię rozmowę o handlu: ali­
ści Kapitan gwardyi przyszedł  do Cesarza  
z rapportem , Hollenderczyk nie wątp i ł  
iuż w ię ce y  o prawdzie i w nadzwyczaynem  
pomieszaniu rzucił się do nóg Piotra w ie l ­
kiego prosząc o przebaczenie.  Monarcha  
podniosł go łaskawie,  rzekł mu, źe się przy* 
iem nie  zabawił z przyczyny szczęśliwey ie-  
go pomyłki .  Zakupił  u niego w .rystko  co 
miał w  okręcie i’ nadał rnu wie le  przywi-  
leiów.

i.
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Uwagi nad dziełem: Geschichte des Ursprungs und 
Fort gangs der J)eutschen literatur, to iest: History a 
6 nastaniu i postępie literatury niemieckiey, aż 
do naypoźnieyszych czasów, z wyiątkam i z dzieł 
naylepszych poetów i prozaistóió... wydana przez 
B e n j a m i n a  F r y d e r y k a  H a u s z t e y n A; JVadw. Sow. 
i  Adjunkta w Imp. W il. Uniw. w W ilnie jS  r g 
in 8vo. Oprócz reiestru, z  tytułem i przemową 
stronic 5o8.

L u b o  to  dzie ło  n ie  iest  n a p isan e  w  ię- 
z y k u  polskim; źe i e d n a k  p rzeznaczone  ie s t  
do  użyc ia  t u t e y s z e y  m łodz ieży ,  n ie  z a w a ­
dz i k r ó tk ą  dać  o n iem  w iadom ość .  O p r ó c z  
u s tn e g o  p r z e w o d n i c tw a  w  u czen iu  się c u ­
dzoziem sk ich  ięzyków,  zwłaszcza n ie m ie c ­
k iego  i a n g i e l sk ie g o , s ta r a  się a u t o r  u ł a ­
tw ia ć  ich  n a u k ę  , w y d a n e m i  p r z e z  siebie  
w  t y m  ce lu  d z i e ł a m i ; a oprócz  innych ,  od  
l a t  k i lk u n a s tu  iuź  z n an y c h  , n i e d aw n o  za ­
s łużył sobie  n a  wdzięczność  t y m  z b io re m  , 
o k t ó r y m  t e r a z  iest  m o w a .  J a k a  ies t  k o ­
rzyść  z dz ie ł  poda iąc j?ch  w iadom ość  o s ta ­
n ie  l i t e r a t u r y  w  i a k im k o lw ie k  n a r o d z i e ; 
o iey p o c zą tk u ,  pos tęp ie ,  n a y w y źszy m  sto­
p n i u  do sk o n a ło śc i ,  u p a d k u ,  l u b  n ie k i e d y  
odrodzen iu ;  o p rz y c z y n a c h  na  to  w szys tko  
w p ł y w a i ą c y c h ; o w a d ac h  lub  za le tach  k a ­
żdego  v* szczególności p i s a r z a ,  o l iczbie i  
w a r to ś c i  pism od niego  zostawionych, i. t .  d.; 
k ażd y ,  k to k o lw ie k  się t e m u  rodza iowi  n a u k  
poświęca, iasno w i d z i ,  i  doskonale czuie .
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Mieć albowiem bogactwa, a nie ułożyć ich 
w pewny porządek, k tóryby nam lepiey 
okazał obfitość i szacunek skarbów, i uła­
twił drogę w znalezieniu tych ,  k tórych  
potrzebuiemy; iest rzeczą naganną i śmie­
szną. Prócz tego, zbiory takie nie mało 
przynosić mogą zachęcenia dla osób ieszcze 
nie zupełnie w l i te ra turze  iakiegoś naro­
du biegłych , ale pragnących się poznaniu 
iey poświęcić. Uyrzy  poczynaiący, co się 
tam zawiera-, przeczyta sąd o tworach  któ­
rego z pisarzów; zażąda sam doznać przy- 
iemności pochodzącey z czytania dzieł al­
bo wesołością, albo dowcipem, aibo obfi­
tą  imaginacyą, albo innemi przymiotami 
zaleconych, a tym sposobem się zachęci 
do przeyrzenia wielu innych pism ; a  
z czasem i zgłębienia całey l i tera tury.

Już zas, z krótkiey, ale szacowney ro- 
sprawki o l i te ra turze  w Tygodniku W i ­
leńskim (a) umieszczoney, wiadomo i e s t ,  
że lubo słowo l i te ra tura  iest wieloznaczne; 
w nayściśleyszem iednak znaczeniu swo- 
iem brane, wyraża umysłowe p łody , na p i­
śmie zostawione , zebrane na polu poezyi , 
w ym ow y , historyi i filo zo fii  ; i to w rodo­
w itym  ięzyku. W  takim sposobie i to 
dzieło iest wykonane: -autor albowiem wy­
mienia tych pisarzów, którzy się wsławili

(a) Roku r8 ł6  T . I. N. 12.
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jdsiełami poetyckiemi; o innych zaś uczo­
n ych ,  na końcu każdego'’peryodu podaie 
k ró tk ą ,  ale iasną wiadomość. Cały zaś 
układ dzieła widać w słowach a u to ra ,  
który  we -wstepie tak  mówi: r

„His torya  niemieckiey l i te ra tu ry  daie 
się wybornie na siedm następuiących pe- 
ryodów .podzielić:

Okres i. W iek Bardo -.G otycki, aź do 
Karola  W . ,  czyli do roku 768 po naro­
dzeniu Chrystusa.

Okres 2. W iek Frankoński. Od K a ro ­
la W . ,  do cesarzów z linii Szwabskiey, 
czyli do r. 1157.

Okres 5. W iek śpiewaków m iło snych , 
(Minnesinger ,)  albo, Szwabskieh poetów. 
Od cesarzów z linii Szwabskiey, do zało­
żenia pierwszego w Niemczech Uniwersy­
te tu  w Heidelbergu,  do roku i 346.

Okres 4 . IFiek Trubadurów. Od ro­
ku  1346 do r. i525 , czyli do ukazania się 
zupełnego przekładu biblii przez Lutra .

Okres 5 . W iek kwitnących nauk. Od 
przekładu biblii przez L u t r a ,  do O p ic a , 
czyli do roku 1625.

Okres 6. W iek Sporów religiynych. 
Od Opica,  do Ivlopsztoka , czyli do roku 
1 7 5 1 .

Okres 7. W iek klassyczney literatury.u  
Tym  porządkiem wykłada autor  Hi- 

storyą l i te ra tury  niemieckiey, okazuiąc na



począ tku  każdego o k re su ,  coraz większa 
iey  udoskonalen ie ,  i wymieniaiąc  okoli­
czności , k tó re  się do tego przyczyn iły-, 
W  początkowych okresach iest znacznie 
zw ię ź ley sz y ; z postępem zaś dzieła po­
wieść coraz się staie obszern ie jszą ,  cho­
ciaż nigdzie w rozwlekłość nie wpada.  
W zra iankuiąc  o każdym z au torów, daie  
k ro tk ą  wiadomość o iego życiu , okoliczno­
ściach, w których pisał ;  o wartości,  l iczbie 
i ga tunku  dzieł zostawionych; wskazuie ich  
edycye:  wszędzie zaś iest  z porządkiem ia- 
sność i precyzya.

L i t e r a tu ra ,  niemiecka,  iako zbogacona 
godnemi poznania tworami , zwróciła na  
siebie oko n iek tórych  naszych p i s a r z ó w ; i 
ci probuiąc ta len tu  swoiego, starali  się in- 
teresownieysze dzieła tego narodu,  ( źe nie 
wspomnę o pismach do nauki  s łużących ,)  
wlasney l i te ra tu rze  przyswoić. Z tąd  irhio- 
na poetów niemieckich , częścią z takiego 
p r z e k ł a d u , częścią z samey iedynie  sławy,  
dość nam są znane : ' '  z t ’em  w szy s tk iem , 
oprócz ki lku poetów tego n a r o d u ,  p rzez  
Krasickiego w Tom ie  III. dzieł iego k ró tko  
w ca le ,  i iakby przez  roz ryw kę  dla swo­
bodnego umysłu Wymienionych,  o innych  
nie marny dokładney wiadomości.  Ż eby  
więc pokazóć n iek tó re  p rzykłady  z dzieła, 
o k torem tu  iest mowa , i razem  dać po­
znać znamienitszych kilku pisarzy niemiec-  

To m X. ,8
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kich j w  dalszym Nrze przyłączą się wy-  
iatki. ; •

P O W I E Ś  Ć.

Slachetny młodzieniec.

Dobiesław N. urodzi ł  się w W arszaw ie  
W dosta tn im i uczciwym domu. W y c h o ­
dząc z l a t  dz iec innych ,  uczuł w sobie chęć 
do dzieł ry ce rsk ich :  lecz widząc k ray  zu­
pełnie  spokoyny, udał się do P rus  i zacią­
gnął się do woyska. T ra f i ł  t a m  właśnie 
podczas w oyny  siedmioletniey, i na wielu 
w y p ra w a c h  z chwalą i szczęściem się znay-  
dował.  Karność  i ścisłe pełnienie  obowią­
zków , p rz y te m  okazane w kilku p o tycz ­
kach  dowody męztwa,  zjednały m u szacu­
n ek  row ień n ik ó w ,  i ściągnęły względne 
oko przełożonych. Postąpił  z czasem na 
wyższe dostoyności woyskowe, a po ukoń-  
czoney woynie  p rzywiązał  się do dworu.  
Chlubne św iadec tw a ,  k tó re  o nim król 
odebra ł  od zwierzchności woyskowey, zje­
dnały  m u  znakomitą  pensyą. W dzięczny  
monarsze  Dobiesław, żadney chwili nie za­
n ie d b a ł ,  w k tó rey  miał sposobność okazać 
m u  swoię wierność i przywiązanie.  Z a ­
wsze gotów na iego skin ienie ,  póki wolno 
było przy  boku królewskim zostawać, n i ­
gdy się od niego nie oddalił. T e rn  poste-



powaniem przypadł Ho serca królowi , 5 
nowych od niego dobrodzieystw doznał.

Pewnego wieczora powróciwszy do 
siebie z tea tru  , znalazł kartkę i dowie­
dział s ię , iż pewna dama,  z k tórey pozy­
skanego serca bardzo się mógł chlubić-, 
radaby się z nim widzieć: zalecóła więc , 
aby za nadeyściem nocy, udał się na pew­
ne  mieysce, w liście tym wymienione. Nie­
zmiernie go to uradowało, i sądził, i e  o- 
soba pisząca, była to zapewne niewiasta 
iakaś dostoyna. Czerń predzey przeto na  
wskazane mieysce pośpieszył. Czekała iuż 
na przeyściu iedna s taruszka, za k tórą  
wszedł do ogrodu, a' ztamtąd do obszerne­
go domu.' Zamknęła gd tedy w iednym 
p oko iu , dość bogato przyozdobionym, po- 
w iadaiąc , iż idzie panią swoię uwiadomić 
o i ego przybyciu. Uważał w tym pokoiu 
Dobiesław nie mało kosztownych rzeczy, 
które go potwierdziły w mniemaniu o za- 
cnern urodzeniu tey damy. A chociaż 
.wszystko, co postrzegał, okazywało, iż to  
iest iedna z osób pierwszego rzędu;  nay- 
bardziey się iednak umocnił w zdaniu, wi­
dząc postać iey szlachetną i wspaniałą* 
.Z tern wszystkiem, nie tak było iak sądził.

„  Po p ićrwszym , uczynionym przeze 
» mnie k r o k u , rzekła do niego d a m a ,
» trudu oby się taić z moiem ku tobie 
» uczuciem. Nie dzisiay się przeięłam t;j|

1 8 *



„ skłonnością:  w idz ia łam  cię n i e r a z ,  w y -  
„ p y t y w a ł a m  się o tobie,  i s łysząc b a r d z o . 
„ p ię k n e  zdanie ,  z a b r a ł a m  k u  tob ie  serce .
„ N ie  s ądź ,  m ó w i ła  da ley ,  że masz  po d  
„ s w c iem  p a n o w a n ie m  x ię ź n i c z k ę : ie s t em  
„ ty lko  w d o w ą  po  oficerze z g w a rd y i  k ró -  
„ lewskiey; ale to ci nay w ięcey  p rzyn ieść  
„ po w in n o  ch lu b y ,  źe cię szacuię  w y zey  
„ n a d  iednego z p ie rw szy ch  w  n a sz y m  
„ k r a i u  panów. Baron  W i n t e r f e l d  kocha  
„ m n i e ,  i w sze lk iem i  sposobami s t a r a  rni 
„ się p rzy p o d o b ać .  W s z y s tk i e  iednak  za-  
„ Biegi są p różne  , a za lo ty  iego ty lko  dla  
„ miłości w łasney  c i e r p i ę . «

Chociaż się Dobiesław z t e y  m o w y  p r z e ­
kona ł ,  że to  była  kok ie tka  ; z te rn  wszyst-  
k i e m  losowi sw o iem u  za zd a rzen ie  by ł  
wdz ięczny .  Em il ia  b o w i e m ,  ( t a k  się n a ­
zyw ała  d a m a  ,)  by ła  w  kwiecie  m ło d o ś c i , 
a  pięknością  zachwyci ła  m łodz ieńca .  N ad­
to  , mia ł  sobie oddane  serce* k tó re  w z g a r ­
dziło zabiegi barona: co za cłi luba dla  mło­
dego  cz łow ieka !  Pad ł  iey  do n ó g ,  dz ięku -  
iąć za t a k  wie le  dobroci .  W y r z e k ł  ty le  
g rzeczn o śc i ,  i le ty lko  n a y m o d n ie y sz y  za­
lo tn ik  może powiedzieć ,  a Em il ia  z oświad-  
czoney wdzięcznośc i n i e z m ie r n ie  była  r a ­
da,  Rozeszl i  się z a te m  z nayw iększem  k u  
sobie p rz y w ią z a n ie m ,  daw szy  naw za iem  
s ł o w o , źe się w id y w ać  maią  co wieczór,  
k i e d y  b a ro n  W i n t e r f e l d  nie  będzie  spo-



dziewany: i to z pewnością miano niu oznay- 
rnówać. W  istocie nie uchybiła słowa, a 
on nakoniee nowey tcy  W e n e r y  Adonisem 
został.

Lecz  niema w życiu t rw a ły ch  p r z y ­
jemności.  Mimo naywiększego Emilii  usi­
łowania  , aby nową tę znaiomość p rzed  
dayrnyra zalotnikiem ukryć ,  dowiedział się 
b a ron  o wszystkiem ? co nay t roskliwiey 
p rzed  nim taić wypadało :  s ługa,  zniechę­
cona k u  p a n i ,  wszystko doniosła. U raz i ł  
sie tak iem  zuchwals twem b a r o n , szłache- 
tny  p r a w d a  z p rzy rodzen ia ,  ale r a s e m  
dumny,  zazdrosny i popędliwy. T a k  się 
zaślepił  gniewem i zazdrością,  że na nic 
w zapędzie n iepam ię tny ,  postanowił ha­
n iebnym  sposobem się zemścić. Gdy więc 
Dobiesław iedney nocy był u Em il i i ,  ba­
ron wszystkim swoimi k b a ip rn  dał kiie 
w r ę c e ,  i stanąwszy koło drzwi o g ro d u ,  
czekał  na wychodzącego. Jak  tylko Do­
biesław przeze  d r z w i , kazał go napastn i­
kom ty m  p o rw a ć ,  i k iymy okładać. „B iy -  
„ c i e , rzekł  do nich;  niechay zuchwalec  
„ ,zginie od kiiów : muszę go za śmiałość 
„ u k a ra ć . 44 Ledw o tych słów dom ów ił ,  
rzucili  się na niego oprawcy,  i t a k  zbili 
k i ł am i ,  źe, na  mieyscu padł bez Zmysłów: 
sprawiwszy to, poszli za p a n e m ,  k tó ry  się 
mocno tym  widokiem nacieszył. W  takim 
stanie leżącego znaleźli  przechodzący, gdy
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iuż ro z e d n ia lo ; i zanieśli do C h iru rga . 
Szczęściem ra n y  nie były  śm iertelne; p rz y  
dozorze więc dobrego C h iru rg a ,  we dw a 
miesiące zupełn ie  się uleczył. W ówczas, 
dopiero  pokazał się> u  d w o ru ,  i pow rócił 
tło daw nych zabaw, w y ią wszy, iż iuż nie 
byw ał u E m i l i i t a  też  ze swoiey s trony , 
żadnych nie czyniła k roków  do obaczenia 
s ię , gdyż pod tym. tylko. w arunkiem , baron, 
p rzebaczy ł iey niewierność..

P oniew aż o ty m  p rzy p ad k u  wszyscy 
w iedz ie li ,  i znali serce młodego P o laka  
dalekie  od podłości; dziwno było p a t rz e ć  
na ta k ą  ieg.o. spokoynóść iakby źadney hań­
by  nie odniosł. Dobiesław albow iem  z m y ­
ślami, swemi się nie w y n u rz a ł ,  i, źadney  
nie okazywał nienawiści., N ik t nie w ie­
d z ia ł , co z te y  pozorney  oboiętności w no­
sić., Jedni się domyślali, że skrzywdzony, 
m im o w rodzoney o d w ag i, m usia ł się p rzez  
wzgląd na  dostoyność przeciwnika, w g ra ­
nicach poszanowania u t r z y m y w a ć , i t ł u ­
m ić  w sobie u r a z ę : inn i daleko słuszniey 
m ilczeniu te m u  nie ufali , i  n ieczynne ie- 
go zachowanie s ię , uważali za zdradliw ą 
spokoyność. Król. zgodnie z tym i osta­
tn im i by ł p rzekonany , źe Dobiesław n ie  
mógł zniewagi d a ro w a ć , i źe za zdarzoną 
zręcznością n ie  zaniecha zem sty. Chcąc 
się dow iedzieć , czy zgadł m yśl,  zaw ołał 
go razu  iednego do s ie b ie , i ta k  mówić

/



począł: „D obiesław ie , w i e m  o tw oim  p rzy -  
„ paclku ; i  p rzyznam  s ię , że mię tw oia  
„ spokoyność zastanawia. Musisz się u k ry -  
„ wać—  Nayiaśnieyszy P a n i e , rzek ł Do- 
„ biesław, nie w iem  kto  mię sk rzyw dził;
„ w nocy m ię  napad łi n iezn a io m i: ;ies tto  
„ nieszczęście, z k tórego  muszę się pociec 
„ szyć.— W c a le  n ie ,  odpowiedział k r o i ,  
„ ty  mię nie zwiedziesz t ą  nieszczerą mo-

wą: w iem  ia o w'szystkiem. Baron W in -  
„ te rfe ld  haniebnie cię skrzyw7dził. Jestes 
„ zacnie urodzony, i Polak: znam  do cze- 
„ go to  oboie prowadzi. Postanow iłeś odę- 
„ b rać  zem stę. Z w ie rz  mi się zam ysłu : 
„ ia o to  proszę. Bądź pew ny, źe nie po- 
„ ża łu iesz , ieśli m i odkryiesz swoią ta ie -  
„ mnicę. “

—- „ P o n ie w a ż  mi W a sz a  K ró lew sk a  Mość 
„ r o z k a z u ie ,  odpowiedział m łodzieniec,, 
„ muszę się w ynurzyć  z rnoiem uczuciem .
„ T a k  i e s t , K ró lu  , myślę szukać zem sty
„ za w yrządzoną mi zniewagę. K to k o l-  
„ w iek nosi imie t a k i e , iak ia , pow inien
„ przodkom  swoim dług za nie wypłacać.
„ W iesz  k ró lu , o niegodziwym ze m ną postę- 
„ pku: chąc się ted y  stosownie do moiey krzy-' 
„ wdy zemścić, postanow iłem  zabić Baro- 
„ na. Przeszyię  go w sk ro ś , albo zapalę 
„ w łeb  z p is to le tu ;  i ieśli się uda, schro- 
„ nie się do P o lsk i : ta k i  m am  zamysł.“ —• 

„ T o  gw ałtow ny zam iar K ró l  rzecze ;
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» z te m  wszystkiem,. po ta k  o k ru tn e y  hań-* 
»  b i e , k tórąś  odebra ł od b a ro n a ,  nie m ą-  
55 gę te m u  przyganiać. Zasłużył on na 

„ k a r ę ,  iaką m u  gotuiesż. Ale nie wyko--' 
„ nyw ay  ta k  prędko  przedsięwzięcia. Po- 
5, zw oi m i szukać środka d a  pogodzenia.—
„ Ach! Nayiaśnieyszy P a n ie ,  z żalem  Do- 
„ b ie d a  w zaw oła ł ,  na cóż kazałeś mi się 
5, zw ierzyć s e k re tu ?  Jakiż środek może....
55 — Jeśli n ie  znaydę żadnego, k tó ry b y  was 
s, pogodz ił , p rz e rw a ł  k r ó l , wolno ei bę- 

35 dzie w ykonać , co zamyślasz. Nie chcę 
„ nadużyw ać twego za u fa n ia ; nie zdradzę 

twego h o n o ru ,  bądź tego pewny. “
Nie mógł się Dobiesław dorozum ieć, ia- 

fciui sposobem kró l m iał zgodnie ^kończyć 
t ę  spraw ę: on zaś tak ie  przedsięwziął kroki. 
W z ią ł  na słowo barona W in te r fe ld ,  i tak  do 
niego m ó w i ł : ,, Baronie, uraziłeś Dobiesła- 1 
„ w a N.. W iesz  , źe to  ies t  człowiek zna- 
» cznego domu , m łodz ien iec , którego ko- 
3, c h a m , i k tó ry  m a u m nie zasługi. W i -  
„ nieneś m u satysfakeyą.— 'Ja nie un ikam  
„ sa tysfakcy i, odpowiedział baron. Jeśli 
„ się uskarża na  inoię poryw czość , może 
,, tego bronią  p o w e to w a ć .^ -P o trz e b a  inney 
,, nagrody, k ro i rz e k ł ;  zacnie urodzony 
„ Polak zna bardzo  dobrze p u n k t  honoru,
„ i n i e  może się uczciwie potykać z po- 
„ d łym  zabóycą. Nie mogę cię inaczey 
» nazw ać: i ty  nie innym  sposobem ha-



5> niebny swoy p o s tęp e k  zag ład z isz , chy- 
M ba pódaiąc  d ob row oln ie  k iy  p rz e c iw n i-
„ kovvi , i n astaw ia ł ąc się n a  iego r a z y  O
„ dla  Boga! zaw o ła ł  b a r o n ,  cóż t o ,  N a y . 
„ P a d ło ,  ż ąd a sz ,  aby  cz łow iek  n a  t y m  
„  s topn iu , co ia, u n iża ł  się p rz e d  p ro s ty m  
w sz la c h c ic e m , i p rz y y m o w a ł  od niego r a -  
„ zy  k iia  ! —  N ie, odpow iedz ia ł  m o n a rc h a  ,. 
„ o t rz y m a m  to  od I łob ies ław a  , że cię n ie  
„ ud e rzy . P ro ś  go ty lk o  o p rzeb aczen ie  
„ za n a p a ś ć , pokazu iąe  k i y : nic Więcey 
: n ie  chcę.'— 1 to  za w ie le  n a  m n ie  , żw a- 

„ w o p r z e r w a ł  b a r o n :  wolę  być  w y  s ta - 
„ w io n y m  n a  s k ry te  pociski iego nienavyi- 
w ści.—  Ż y c ie  m i tw o ie  drogie  i e s t , k ró l  
,, pow iedzia ł, i n iech c ia łb y m  w idz ieć  z łych 
„ z tąd  sk u tk ó w . Ż e b y  zaś to  z m n ie js z ą  
„ się d la  c ieb ie  p rz y k ro śc ią  zakończyło-,, 

sam  ied en  będę  św iad k iem  satysfakcyi 
j, k tó r e y  po to b ie  d la  P o lak a  w ym agam .4* 

M usia ł k ró l  ca łey  sw ey pow agi u ży ć  , 
chcąc b a ro n a  skłonić do tak  bolesnego po­
s tęp k u . P rzec ież  dokaza ł s w e g o , d zaraz  
p o s ła ł  po  D obiesław a. O pow iedz ia ł  m u  
t r e ś ć  ro zm o w y  z b a ro n e m , i p y ta ł  sk rz y w ­
d z o n eg o ,  czy będz ie  m ia ł  dość na  t e y  n a ­
g ro d z ie ,  n a  k tó rą  się oni> d w ay  zgodzili. 
P r z y s ta ł  n a  to  m ło d z ien iec ,  i da ł s łow o , 
że  n ie ty lk o  p rz e c iw n ik a  n ie  u d e rz y ,  a le  
n a w e t  k iia  do rę k i  n ie  p rz y y m ie .  K ie d y  
iuż  t y m  sposobem- w szystko  u rz ą d zo n o ,



Dobiesław z baronem oba , na wyznaczo­
ną godzinę stanęli przed króle m ,  i z nim, 
się vv osobnym ,pokoiu zamknęli. „ Teraz-.

ż e , król powiedział do barona, wy-  
„ znay swóy błąd i proś o, przebaczenie. “■ 
Zaczął tedy baron, skrzywdzonego prze­
praszać, i z rąk swoich kiy mu podał.

Dobiesławie,, odezwał się król w tedy,  
n weź ten k iy , i bez -względu na moię 

5, przytom ność, oczyść swóy honor spla- 
„ miony. Uwalniam cię od danego mi sło- 
„ wa , że nie uderzysz barona.—  Nie, Nay- 
» iaśnieyszy Panie, mówił Dobiesław7, dość 
» źe się u łoży ł,  iak do wzięcia razów; Po- 
», lak urażony więcey nie wymaga.-—. Do-  

5 , brze w ię c , król rzecze , ponieważ prze-  
„ staiesz na tey  satysfakcyi; możecie się 
„ obadwa udadź do wyraźney rosprawy. 
» Idźcie na szpady, żeby uczciwie zakoń- 
j, czyć k łótnią.—  Tego właśnie pragnę,  
„ żywo się odezwał baron W interfeld ; i  
„ to iedno rnoźe mię pocieszyć po tak ha- 
5, niebnym k rok u , którym dopiero co u- 
„ czynił. “

T o  Avyrzeklszy, W-naywiększym gnie­
w ie  i pomieszaniu w yszedł, a w parę go- 
dzin przysłał do Dobiesława, oznaymuiąc, 
że  czeka na niego w  mieyscu sarnotnem. 
Udał się tam Dobiesław, i znalazł przeciw­
nika gotowego do zwaAvey utarczki. Nie  
miał baron więcey, nad lat czterdzieści



pięć; był śmiały i zręczny: mężna 016wić,, 
że obie strony równe- „D aley  tu  ze mną,, 

Dobiesławie, zawołał b a ro n ,  skończmy 
teraz  nasze niechęci. Obalm y w złoscu 
zaciekli ; ty , za moie z tobą,ebeyseie s ię ,, 

„ a i a ,  żem cię przepraszał. “ Tylko co, 
w y rzek ł ,  t a k  się żwawę porwał do szpa­
dy, źe przeciwnik ledwo z nim, się złożyć 
pośpiał. N atarł zaraz n a  młodzieńca gwał­
townie; lecz ten  szczęściem wszystkie lego 
zamachy odbił. N atarł Dobiesław z kolei: po­
z n a ł , żerna do czynienia, z człowiekiem 
k tó ry  się i bronić i następować dzielnie 
umie ; i kto. wie , iakby się rzecz zakoń­
czyła, gdyby baron ,\v. ty ł  odchodząc, fał­
szywego nie dał k r o k u , i wznak nie upadł. 
Zaraz się Dobiesław z a t rz y m a ł ,  wołaiąc 
do leżącego: „W staw ay—  Na co mię oszczę- 
„ dzasz ? odpowiedział baron ; krzywdzisz 
„ mie swoią litością.— Niechcę, rzekł Do- 

, „ b ies ław , korzystać z twego przypadku ; 
„ przyćmiłbym sobie chwałę. Jeszcze raz, 
„ -wstaway, i kończmy bitwę. “

-— „Dobiesław ie, rzekł w sta iąc , po tak  
„ szlachetnym postępku uczciivosc mi nie 
„ pozwala z tobą się potykać. Coby po- 
„ wiedziano, gdybym ci piersi przeszył ? 
„ Uszedłbym za podłego , ieślibym wydarł 
„ życie tem u , k tó ry  moie w s>vych miał 
„ reku. Nie mogę przeto  podnosić na tw e „ życie b ron i, i c z u ie , że przez wdzię-
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» czność słodkie wzruszenia rodzą się 
» w mem sercu na m iey scu * gwałtownych 

uniesień , k tóre  mię dotąd porywały. 
„ Dobiesławie, mówił da ley, zaprzestańm y 
„ wzaiemney nienawiści. Ale nie dość i 
„• na tern : bądźmy przyiaciohni.—  Ah ! pa- 
3, n i e , rzekł Dobiesław, chętnie przy y m m  
„ ię tak miłe oświadczenie. Przyrzekam  
„ ci szczerą przyjaźń; i żebym zaraz d-ał 
„ iey dowody, obiecuię , że ani się poka- „ źę u E m ilii , choćby naw et chciała się 
w ze mną widzieć.— Owszem, odpowiedział 
„ baron, ia ci ią odstępuję: mnie bardziey 
„ wypada iey się w y rz e c , bo ona tobie 
„ sprzyia.— W cale  n ie ,  p rzerw ał Dobie- 
„ s ław , ty  ią kochasz. Przychylność, któ- 
„ rąby mnie okazywała, byłaby dla ciebie 
„ ńieznośną; wyrzekam się tego dla two- 
„ iey spokoyności.—■ Ach! prawdziwie szla- 
,, chętny Polaku, zaw ołał, ściskając go 
j, baron, iak mię uymuie twoy sposób my- 

„ ślepia! Jaką ezuię z tąd w sercu zgryzo- 
H t ę ! Z jakim bólem i wstydem przypo- 
„ minam wyrządzoną ci krzywdę ! Znam  
„ teraz  iak ieśt lekka satysfakcya, któ- 
„ rąm ci na pokoiach królewskich u czyn ił! 
35 Chcę to lepiey nagrodzić; i żeby zupeł- 
„ nie zetrzeć p la m ę , ofiaruię ci iednę 
3, z moich, synowie których postanowienie 
„  ode mnie zależy. Jestto bardzo posaźna



—  286  — *

p a n n a , n iem a iąca  l a t  p i ę tn a s tu ,  i row*
„ n ie  p ię k n a ,  iak  m łoda . “

P o d z ięk o w ał D obiesław , iak  mógł, n a y -  
g rzeczn iey  b a ro n o w i za  ch lubne  p rzy ięc ie  
do tak iego  zw iązku  , i w k ró tc e  z synow icą  
iego  się ożenił. Cały d w ó r  p rz y z n a ł  b a -  
r  o nowi" ch w ałę ,  że z ro b ił  los m łodz ieńcow i, 
k tó re g o  n ied aw n o  b y ł  h a ń b ą  o k r y ł , a  
szczęśliwy k on iec  n iezgody , g roźącey  z ły m  
b a rd z o  w y p a d k ie m ,  uc ieszy ł obo iey  s t r o ­
n y  p rzy iac io ł. O d tą d  Dobiesławy s ta le  m i t -   ̂
szkał w  B e r l in i e , żona go czu le  k o c h a ła , i  
t e n  b y i  do n iey  n ay m o cn iey  p rz y w ią za n y .  
B a ro n  W in te r f e ld  d a w a ł  m u  coraz  n o w ę  
dow ody  p r z y i a z n i , a k ro i  p ru s k i  ciągłe 
go .łaską swoią zaszczycał.

\  * 

ZDARZENIE PRAWDZIWE.

fS iedm  osób m łodych, żyw ych , w eso ły ch ,!  
nayściś leyszą  po łączonych  z sobą p rz y ia -  
źnią, znaydow ało  się p ew nego  w ieczo ru  n a  
,w spółney  iu c z c iw e y  zabaw ie . Z n a y d o w a ł  
się m iędzy  n ie m i F e r d y n a n d  . . .  m ło d z ien iec  
p rz y s to y n y ,  p ięk n eg o  w y ch o w an ia  i d o b rze  
m yślący. Z  n a t u r y  w eśeli i o tw a rc i ,  gdy 
ieszcze w  m ia rę  u ż y ty m  t r u n k i e m , wię_ 
cey  dodali sobie wesołości \ zaczęli  ied en  
p rz e d  d rug iin  w szy s tk ie  sw oic  ttiiGrnnico 
w y ła w ia ć : ied en  się w y n u r z y ł  z iakiem iś



■zamysłami; drugi objawił w ażną iakąś na-, 
dzieię, k tó ra  m u  szczęście m a przynieść, 
in n y  w yliczał różne działania swoie; czę­
ścią pomyślne, częścią niepom yślne. F e r ­
dynand  zaś w ym ów ił inlie Ludw iki, i wszy­
scy się odezw ali: „A ch: szczęśliwy iesteś, 
ieźeli ona cię kocha.“ L u d w ik a  była iedna 
ze sław nych piękności tego m iasta , i zale­
cała  się p iękną sławą. W  tern F e rd y n an d  
w yym uie  z kieszeni p iękny  s re b rn y  fu te-  
r a l i k , z ło tym  łańcużkiem  n a  szyi zaw ie­
szony. Za pociśnięciem odmj'ka go, i po- 
kazu ie  m in ia tu rk ę  Ludw iki, z napisem  w y­
r y ty m  na około z lo tey  opraw y: „ tw o ia ,  
póki żyię.“ W szyscy  się nie posiadali w u n ie ­
sieniu, i nayszczęśliwszym z ludzi Ferd}^- 
nanda  okrzyknęli.

Skończyła się zabawa, i przyiaciele za­
częli się do domów rozchodzić. F e rd y n a n d  
i Dyonizy, iako nayw ięcey sobie sprzyiaią- 
cy, naydłuźey  szli iedną d rogą , a nako- 

ńiieć pożegnali się i każdy się do m ieszka­
n ia  swoiego udał, oświadczaiąc się z uay_ 
czulszą przyiaźńią. Z  wesołą myślą p rzy ­
szedłszy do siebie F e r d y n a n d , znayduie 
p rzy s łan y  ze wsi list, o tw ie ra  go, i dowia- 
duie się o śmierci nie ocenioney swoiey 
Ludw iki. I le  uczuł na tem j próżno  iest 
opisywać: każdy sobie ła tw iey  to  w y o b ra ­
zi. Ze zbytecznego żalu i zgryzoty  zapadł 
n a  .zdrowiu: cały ty d z ień  |p rze leża ł chory,

ś
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i  n ik t go nie przyszedł odwiedzić. Gniewał 
się osobliwie na Dyonizego? za taką  iego m e- 
czułość i zapom nienie. Przyszedłszy dó 
zdrow ia, wychodzi z domu, tnaiąc się udadź 
do Dyonizego; i w ynurza iąc  się z boleścią, 
szukać dla siebie ulgi. Ale co za okropne 
zdarzenie: wchodąi, znayduie w jego poko- 
iu  okna zasłonięte, świece zapalone, w m o­
m e n t  iego weyścia dw ay  zakąnnicy pod­
noszą sm utny  i podziem ny glos, irozpoezy- 
naią  żałobne p ie n ia ;  na  m arach  pos trzega  
ciało swego zm arłego przyiaciela . Często 
p o w ta rz a ł  Ferdynand ; źe człowiekowi m ło­
dem u nie wiele do szczęścia p o trz e b a :  
w iernego p rz y ia c ie la , i s ta ley  kochanki.
O toż cale iego szczęście za iednym  ra z e m  
z n ik n ę ło !

W  ta k  okropnem  położeniu, na cóż się 
odważa ? O m il kilkadziesiąt od m iasta ,  
w  mieyscu dobrze m u  znaiotnem  znaydo- 
w ał się k lasz tor pew nych  zakonników. P o ­
s tanow ił więc porzucić  obrzydłe sobie miey_ 
see , i re sz tę  dni a v  oddaleniu od św iata  
przepędzić . Po iechał do tego  k lasz to ru ,  i 
s ta ra ł  się bydź umićszczonym w liczbie 
sług ołtarza: stało się, iak pragnął. Jakoż 
p rzez  dwa la ta  służył młodzieniec za wzór 
skromnego życia chrześciiańskiego. Jeden  , 
z przyiaciół widział go w te in  us troniu . U - 
waźał, że F e rd y n an d  duszą i ciałem  u m arł  
d la1 świata: na  w ybład łey  twrarzy  malowa-



l a  się i a k aś  s p o k o y n o ś ć  ze  w s p a n ia ło ś c i ą  p o -  
łą czona :  a n i  w s p o m i n a ć  n ie  chc i a ł  o s w o i m  
ż a l u  i  u t r a c i e .  A g d y  m u  p r z y  w c ie l  r a d z i ł  
p o w r ó c i ć  do z a b a w  ś w i a t a , ' r z e k ł  m u  m ło ­
dz i e n ie c :  „  Nie ,  t u  życ ie  z a k o ń c z ę ,  t u  g r o b  
„ z n a y d ę «  i  u k a z a ł  n a  m u r y  k l a s z t o r u .

Ale k t ó ż b y  śie s p o d z ie w a ł  po  t a k i m  p o ­
k u t n i k u :  w p ó ł  r o k u  ó w  p r z y i a c i e l  d o w i e ­
dz i a ł  się, iż F e r d y n a n d a  w y g n a n o  z k l a ­
s z t o r u  za  n i e p r z y z w o i t e  p o s t ę p k i ,  k t o r y c  i  
w y m i e n i a ć  n i e  w y p a d a .  O t o ź  t o  z m i a n y  
i  b u r z e  s e r c a  lu d z k ie g o  !

A n d rze j Towinnski-.
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